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dzierać się poczynają, — czyż, przyznać to sami musimy, nie 
byłoby rzeczą całkiem słuszną, równą bronią z nimi się zmie­
rzyć? Dalecy jesteśm y o.d posądzania duchowieństwa naszego
0 kwietyzm, gdyż odpiera ono zawsze szalbiercze pociski wy­
mierzone przeciw Kościołowi i Głowie jego widomej słowem
1 piórem, ale uznać musimy koniecznie, że pismo religijne 
skonsalidowałoby stosunek kapłanów trzech tak  rozległych dy- 
jecezyji. Inne jeszcze okoliczności wymagałyby u nas podo­
bnego łącznika, jakim byłoby wydawnictwo pisma religijnego 
u nas. Z azd ro śc ić  nam  musimy waszych kongregacyji deka- 
nalnycb, waszych ćwiczeń duchownych wspólnie odprawianych, 
czego wszystkiego u nas nie dostaje — a co je s t owym zba­
wiennym ogniskiem, ogrzewającym miłością chrześcijańską Ko­
ściół nauczający! Potrzeba więc wydawnictwa peryjodycznego 
dla duchowieństwa jest u nas niezbędną, aby tylko Bóg do­
zwolił, by słów tych kilka mogły paść na rolę urodzajną i przy­
nieść owoc stokrotny.*)

Mowa p. V e r s p e y e n . (Dokończenie.)
Pau Verspeyen przedkładając dalej przed oczy 

swych słuchaczy inne dzieła i cnoty papiezkich 
żuawów, a mianowicie ich zapał szlachetny, ich nie­
udaną pobożność, ich godne zachowanie się wszę­
dzie, czy w służbie publicznej, czy w pożyciu kole­
żeńskim, nie waha się stosować do nich słów, które 
był wyrzekł Bernard św. o Krzyżowcach w mowie: 
De laude novae militiae ad milites Templi I, II, III. 
Następnie zapytuje się zgromadzenia, jakie są owoce 
jego własnych prac i zabiegów około sprawy Stolicy 
Apostolskiej, i tak zręcznie przechodzi do dzieła Sivię- 
topietrza. Sprawozdanie z roku ubiegłego przedsta­
wia stan jego w jak najpomyślniejszym świetle. 
Dzieło to , wzmogło się i rozszerzyło niezwykle. 
W szelako mówca powtarzając hasło żuawów: „zw y­
ciężyć to znaczy iść naprzód, a odpoczywać, upa­
dać,“ —  zachęca członków tegoż stowarzyszenia do 
coraz usilniejszej pracy, wykazując zarazem, że 
obecne właśnie okoliczności powinny spotęgować 
zapał i gorliwość dobrych katolików. Szlachetny 
mówca woła:

„Spojrzyjcie na to małe królestwo ze wszech stron ściśnię­
te przez rewolucyją, odarte z najbogatszych prowincyji, znie­
wolone utrzymać świetność stolicy świata chrześcijańskiego, za­
radzać potrzebom publicznym, utrzymywać arm iją, stawiać czo­
ło czy wydatkom wojennym, czy rozchodom mnożącym się w 
pokoju nie używającym dostatecznego bezpieczeństwa. Utrzy­
muję śmiało, że żaden rząd europejski nie podołałby niebez­
pieczeństwom takiego położenia. Tymczasem Stolica św. poko­
nuje je  zwycięzko, nie nakładając nowych podatków na swojich 
wiernych poddanych.“

„W  Rzymie jest złota dosyć, podczas gdy we Florencyji 
bez wytchnienia drukują bankocetle. P a s tw o  papiezkie zaży­
wa w całym świecie kredytu, podczas ghy król Galantouomo 
na przekorę grabieży kościelnej ojcowizny, wstępuje stanowczo 
nie tylko ńa Kapitol, ale do Panteonu sławnych bankrutów. 
Palec  w tym boży, powiecie; jes t to czyn nadnaturalny, czyn 
opatrznościowy. Bez w ątpienia: lecz cudem tym, to Dzieło 
Świętopietrza, którejjgo czyni i które go i nadal działać będzie; 
to my, których Opatrzność wybrała na narzędzia swojego mi­
łosierdzia i swojój sprawiedliwości.'*

Odtąd mówca idąc za natchnieniem wzniosłego, 
prawdziwie katolickiego serca, coraz świetniejszych

*] Cieszylibyśmy się niezawodnie szczćrze, gdyby przybył 
nowy pomocnik, coby nam ulżył ciężaru pracy naszśj. Byłby 
pożądadym przyjacielem ku wspólnej obronie. To przecież po­
zwalamy sobie powiedzieć: Możebyi Tygodnik był organem dla 
Galicyji, gdyby tanitejsze dnehowieństwo o nim więcćj pamię­
tało. Poco myśleć o nowym piśmie, kiedy nie ma ochoty do 
czytania u tak  wielu. Niech >/s duchowieństwa Galicyjskiego trzy ­
ma Tygodnik, a Tygodnik będzie wychodził dw a, trzy razy ty ­
godniowo, i pewnie wszechstronnie odpowie zadaniu swojemu..

(Przyp. Red. Tygod.)

barw, coraz śmielszych wyrazów używ a, żeby sto­
warzyszenie Świętopietrza zalecić miłości katolików. 
Prócz tego w dalszym toku swej mowy rozwija my­
śli, które odbrzmieć muszą w sercu każdego, co się  
poczuwa do obowiązków swojich katolickich, i które 
czuje pociąg do każdej sprawy szlachetnej. Mówca 
zapytuje się:

„Czyż nie widzicie, że Stowarzyszenie Świętopietrza odpo­
wiada najgłębszym i najgorętszym życzeniom serc katolickich? 
Ono je s t wyrazem najnaturalniejszym naszćj miłości do Ko­
ścioła, głosem sumień obudzonych przez haniebne tryjumfy pod­
stępu i gwałtu, zatwierdzeniem najsilniejszym naszćj wolności 
chrześcijańskiej i praw bożych, zarówno zapoznanych i zagro­
żonych."

„I niechaj mówi świat omamiony więcćj prawem niż ma­
jestatem  sprawiedliwości, protestacyje nasze nie na próżno 
brzmią po świecie. Czyż nad siłę innego prawa nie znacie? 
Dobrze — 200 milijonów katolików są również siłą: trzeba się 
z nią rachować. Owoż we wszystkich narodach podnoszą się 
wierne dzieci Kościoła. Przynoszą one zagrożonemu papieztwu 
potrójne świadectwo: modlitwy, jałmużny i krwi. A to niezró­
wnane świadectwo, które je s t przywilejem naszćj sprawy, cóż 
ono mówi?

„Słuchajcie: wszystkie głosy w jeden głos się zlewają, i 
wszystkie języki schodzą się w jedności jedynego słowa: 
Rzym należy do Papieża, gdyż*Rzym do nas należy, należy do 
Papieża i do nas, bo go nam Bóg dał, bo go nam wieki prze­
chowały, bośmy go ufundowali naszymi cierpieniami i krwią 
męczenników naszych zrosili."

Czemuż przypisać ostatnią interwencyją Francyji w Rzy­
mie? Któż to położył koniec polityce pełnćj układów  i niepe­
wności? Nie wacham się powiedzieć: Rezultata te  należą się 
po Bogu, temu przebudzeniu się katolików Francyji, protestu­
jącem u w imieniu znieważonego patryjotyzmu, lecz przedewszy- 
stkiem w imieniu ich wiary zagrożonćj w swych prawach naj­
droższych i w swych najwznioślejszych uczuciach.

Obowiązek nasz jes t jasno nakreślony; módlmy się gorąco, 
składajmy ofiary wspaniałomyślnie, odzywajmy się odważnie. 
Czas niepewności już minął, stanowiska są wyjaśnione, pro­
blem sprowadzony do swego najprostszego wyrazu. W szel­
kie chytrości odsłonione i wszelkie kłam stwa odkryte.

T u już nie chodzi o Kościół wolny w państwie teolnym5 
kościół zbezczeszczony w Monte -Rotondo niechaj świadczy 
o szczerości tej obłudnćj formułki.

T u nie chodzi o życzenia ludu rzym skiego; lud rzymski 
chce pozostać wiernym swemu królowi, i głosi to jawnie przed 
całym światem.

Tu nie chodzi o wilka strzegącego jagnię, o Piusa IX, 
którego opiekunem ma być W iktor Emanuel w towarzystwie 
bez wątpienia swego drogiego sokoła; prześladowanie sro- 
żące się we Włoszech tłomaczy dostatecznie te niegodne 
żarty, już nikt nie wierzy wyznaniu wiary dawnego Sabaud- 
czyka.

Nie chodzi tu  nawet o W atykan i o ogród doń przylega­
jący ; oni chcą zniszczyć papieztwo, chcą skończyć sprawę z Na­
miestnikiem Jezusa Chrystnsa.

Odtąd trzeba wybierać już między temi tylko hasłami: 
albo Kościół, albo rewolucyją.

Odtąd trzeba już w ybierać, jak  niegdyś w domu pretora 
Piłata, między Piusem IX, onym sprawiedliwym, prześladowa­
nym, a między nędznymi Barrabaszami w czerwonych koszu­
lach, lub w królewskim płaszczu, którzy reprezentują o b e c n e g o  
ducha anneksyi. Barrabas autem insignis lalro: słowo to ewan- 
geliji jest wiecznie prawdziwe.

Owoż wybór wasz skończony, idźcie głosować i głos wasz 
włóżcie do urny — świętopietrza!...

Ale nie dość na tym : kw estyja ta tak  jest rozległą i tak 
ogromną, że jej na raz ogarnąć nie można.

Podnieśmy oczy wyżćj i mówmy językiem wiary. Czymże 
je s t Papież dla nas katolików ? Czyż dostatecznie zastanaw ia­
my się nad tym i czyż umiemy w y p ełn iać  obowiązki, które 
nam ta myśl powinna dyktować.

Często wam wykładano niezrównane cuda tajemnicy Eucha- 
ry s ty i, wprowadzano was w głębiny tego dogmatu podsycają­
cego i rodzącego pobożność chrześcianską. Atoli Jezus Chry­
stus nie jest nam tylko w Najświętszym Sakramencie przyto­
mny, ale nadto On, w pewnymgrozumieniu, żyje, działa, także
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w  osobie swojego Nam iestnika. Jak o  ołtarz, na k tórym  się 
ofiaruje p rzedziw na ofiara, je s t  ogniskiem  starych  naszych b a ­
zylik, podstaw ą ich  założenia i kluczem  ich sym bolicznej a rch i­
tek tu ry , tak  też  i papież jes t punktem  środkow ym  społeczno­
śc i re lig ijn e j, tego  ogrom nego gm achu — K ościoła, k tó rego  
jesteśm y żywem i kam ieniam i, obrobionem i i ociosanemi przez 
łask ę . My m am y nabożeństwo do N ajśw iętszego S akram entu , 
czem użbyśm y nie m ieli m ieć tego, cobym, idąc za  O. F a- 
b rem , nazwał nabożeństw em  do Pap ieża, do N am iestn ika J e ­
zusa  Chrystusa.

T a  dewocyja przedew szystk iem  w Św iętopietrzu  swój wy­
ra z  znajdu je  w sw ych przeróżnych objawach. K ochajm y przeto 
to  dzieło! Niechaj mówi serce  n a sz e : słuchajm y głosu w iary 
naszej, a  z ogniska w iary  zabłysną jak  zaw zdy prom ienie na- 
dzieji. Bez w ątp ien ia  kościół cierpi dziś prześladow anie, czasy 
są  złe, w idnokrąg zachm urzony. W szelako we w szystk ich  d u ­
szach  w ierzących panuje niezachwiana ufność. D la p raw dzi­
w ego chrześcijanina p ró b a  w szelka je s t  tym kielichem , k tórego 
brzegi ty lko  są pom azane gorzkością; na  spodzie zaw sze 
znajduje sig m iód obietnic Pańskich .

T ak  je s t, pow stanie Bóg i osądzi spraw ę swoję, On nie po­
zostaw i bez nagrody ty le  pośw ięcenia, k tó rego  je s t  przedm iotem  
w osobie P iusa  IX .... Czyż nie spodziew acie się niczego po 
ty m  świetnym  ruchu  św iat ogarniającym ? Czyż nie widzicie, 
ż e  ze w szystkich stron  dusze drzą  i ogrom nych spodziew ają 
się  w ypadków? Czyż nic nie znaczy to p rzebudzenie  się k a ­
to lickiej Angliji, odrodzenie się katolickiej Iloliandyji, ty le p o ­
m yślne ru ch y  na W schodzie? Czyż nic nie znaczy ten  p rzy ­
sz ły  sobór powszechny, co m a niby tęcza  zajaśnieć na  niebie, 
dziś tylu chm uram i pokry tym . Czyż to niczym  je s t, że ep i­
skopat, duchowieństwo i wierni ku p ią  się naokoło P iusa  w tak  
ścisłych szeregach, że żaden  b łąd , żadna  zaw ierucha nie zdo­
ła ją  p rzecisnąć się  p rzez  ten  wał spojony mnićj posłuszeństw em , 
n iżli m iłością?...

P rze to  ufności, u fn o śc i! .. I my oczekujem y jedności, je ­
dności jeszcze  w iększej nad jedność w łoską, albow iem  ona ma 
św ia t zdobyć — św iętej jedności dusz, jedności w praw dzie, 
w m iłości, w pokoju!

Mówca kończy rzecz swą w zniosłą modlitwą.
„O  Pan ie  Jezu , niechaj p rzy jdzie  królestw o T w oje! Okaż 

po tęg ę  ram ienia swojego, rozprosz  nieprzyjació ł K ościoła T w o­
jego , i daj nam  w idzieć po tró jną  ozdobionego koroną Ojca, 
A rcy k ap łan a  i K róla, tego  dobrego P aste rza , zgrom adzającego 
owce swoje do jednej ow czarni!

Po tak wzniosłych słow ach, po tak strzelistej 
modlitwie zapanowało w zgromadzeniu przez kilka 
chwil głębokie religijne milczenie —  nie dziwnego, 
ho mowa p. Yerspeyen płynęła z piersi natchnionej 
duchem Bożym. Następnie podniósł się grzmot okla­
sków przeciągłych, i to było podziękowanie za to, 
co było ludzkiego w wyrazach znakomitego katolika 
i mówcy. Powstrzymujemy się od dalszych uwag, 
aby nie psuć wrażenia, ktróre niezawodnie przejmuje 
każdego, co uważnie odczyta pow yższe ustępy.

—  Znajdujemy w dzienniku le Monde w rozpra­
wie pod tytułem „Vunite de l’ltalie‘ bardzo trafne 
i przekonywające zdania i poglądy na jedność w ło­
ską i charakter ruchu na półwyspie apenińskim.

W ytykając sprzeczność, jaka panuje pomiędzy 
ekspedycyją francuzką i oświadczeniami deputowa­
nych z jednej strony, a mowami ministrów, w któ­
rych jedność włoską popierają i urzędownie uznają 
z drugiej strony, twierdzi rzeczony dziennik, że ten 
wielki błąd i niekonsekwencyja wzmacnia i pokrze­
pia rewolucyją zwyciężoną i podkopuje powagę 
Francyji. I zaraz takie stawia pytanie:

Bo cóż to je s t  jedność w łoska? — Jedność  je s t  różna, 
w ed łu g  tego, ja k ie  ma znaczenie, czy  kato lickie, polityczne, 
czy rewolucyjno. W ło sk a  jedność, jostże to jedność katolicka, 
ja k ą b y  stw orzyć m ogła fed eracy ja , m ająca na czele P a p ie ż a ?  
T ak ić j sprzyjajm y — by łab y  ona rzeczyw iście siłą d la  nas. A lboż 
to  jedność polityczna i p ro sta  form acyja wielkiego królestw a na 
ko rzy ść  am bitnej d y n asty ji sa b a u d z k ie j; przyjm ujem y rozsze­
rzen ie  g ran ic  Piem ontu, jeżeli konieczność n a s 'd o  tego zm usza;

lecz strzeżm y się  sprzyjać porządkow i nowemu ta k  p rzeciw ne­
m u naszym  najw idoczniejszym  in teresom , zw łaszcza, że cała 
E u ro p a  odm awia nam najm niejszej kom penzacyji nad  Renem . 
L ecz  jeżeli chodzi o jedność rewolucyjną, k tó rab y  stanow iła  wę­
gielny kam ień powszechnej republiki an tychrześc ijańsk ie j, przy­
gotow anej przez tajne  stow arzyszenia, walczm y z n ią  beż odpo­
czynku i zaw ieszenia broni, gdyż tu  ta k  b y t nasz ,' jak  honor 
w n iebezpieczeństw ie!

P o trzeb a  zaś tylko oczy otw orzyć, aby  się  p rzekonać, że 
we W łoszech wcale o jedność kato licką nie ch o d zi; chcą bo­
wiem opanować Rzym, to centrum  jedności i wiary; ani też  o 
jed n o ść  polityczną, ponieważ ów szm at ziem i, k tó ry  zostaje 
Papieżowi, je s t  n iepo trzebny  do osiągnięcia jedności, a raczćj 
Rzym, stolica oddala  od niej, bo łączy przeciw  nowem u k ró le ­
stwu cały episkopat, w szystkich prawdziwych katolików i wszy­
stk ich  konserw atyw nych protestantów .

Królestwo włoskie, jak o  utw ór wolnego m alarstw a, k tó re  
pragnie  wzbudzić do życia albo repub likę  rzym ską, a lb o  cesar­
stwo rzym skie, je s t  d ro g ą  prow adzącą rew olucyją do R zym u, 
a  R zym  stolicę do republik i m azzin is'tow skiej,'  owej negacvji 
rad y k aln ć j religiji i cywilizacyji chrześcijańskiej. R ewolucyją 
zaś ro zsiadszy  się raz  w Rzymie, stolicy św iata, ogarn ie  całą 
E uropę. Otóż do czego prow adzi jedność  w łoska!

W ik to r E m anuel zaś je s t  albo ślepym  narzędziem , albo 
am bitnym  w spólnikiem  rew olucyji. N a  cóż nam  sie p rzyda, 
żeśm y pobili G arybaldego i jego bandy, jeżeli to lerańcy ja  n a ­
sza zachęcać będzie W ik to ra  E m anuela  do podobnych p rzed ­
sięw zięć? Na cóż się  przyda m onarchija, jak  jeżeli ona rewolu- 
cyja sz tan d ar podnosić i rozw ijać będzie?

W szyscy  wiedzą, że od zjaw ienia się  W iktora  E m anuela , 
wolne m ularstw o przy ję ło  za h a s ło : E rriva  Verdi, anagram  W i­
k to ra  Em anuela, k ró la 'W ło ch . Ju ż  w r. 1861 postanow ił G ary- 
bald i kom itetow i w T rich ina  ja k o  p ro g ram : W ik to r E m anuel 
i W łochy! —

Aż do dzisiaj G arybald i by ł sokołem  W ik to ra  E m anuela ; 
lecz role łatwo zam ienić się  m ogą: bo jeżeli W iktor Em . po­
sługuje się G arybaldim , aby stw orzyć sobie w ielkie królestw o 
w łoskie i z nim  razem  k rzyczy : „Rzym  sto lica ,“  aby  rew olu- 
cyja przyszła  mu w pom oc — "to i G arybaldi w ielki m istrz  loź 
w łoskich posługu je  się W iktorem  Em. w in teresie  rew olucyji 
i wcale z tego nie robi' tajem nicy .

Jak iko lw iek  je s t  cel, jak ieg o  k ażdy  z nich przez to dopiąć 
się sta ra , rzecz to nie wątpliwa, że „Rzym  sto lica11 je s t  p ro­
gram em  w szystkich tak  um iarkow anych, ja k  rządu  ja k  i ruch li­
wej party j i czynu. Świeże in te rpelacy je  we włoskim  parlam en­
cie jeszcze silniej nas w ty m  utw ierdzają. —

O dkąd hr. Cavour k aza ł parlam entow i Rzym za stolicę j e ­
dnych W łoch ogłosić, od tąd  wszyscy m inistrow ie bez w yjątku , 
R atazzi ja k  bar. R icasoli, jen e ra ł L a  M arm ora jak  i jen e r . Me- 
nab rea  podtrzym yw ali owo votum, jedno w środkach  się różnili. 
N ie inaczćj mówił W ik to r E m anuel i jego synowie. W sam  
naw et dzień, kiedy konw encyja w rześniow a podpisaną była, 
W łochy obw oływ ały i uznawały swe praw o do Rzymu, i nie 
ta jiły  zam iaru  wprow adzenia go w życie, jeżeli nie bronią, to 
środkam i m oralncm i, co n a  jed n o  w ychodzi!

P o lity k a  h r. Cavoura, albo raczej wolnego m ularstw a, k tó ­
rego był naczelnikiem , zaw sze p rzew ażała  i dzisiaj więcej p rze­
w aża, ja k  k iedykolw iek . M enabrea, je s ł  m inistrem  najw ięcej 
k lerykalnym  ze w szystkich, jakich izba  słuchała  w osta tn ich  in ­
te rp e la c ja c h ,  ale tak  M enabrea, jak  w szystkie stronnictw a w 
izbie chcą Rzym u stolicy i pew nie z wyjątkiem  tylko depu to ­
wanych p. p. C rotti i d’Ondes R eg § '°  iunćj by chcieli jedności, 
an iżeli my.

Nie mogło być inaczćj! W szyscy ludzie polityczni we W ło ­
szech, k siążę ta  i m inistrow ie, senatorow ie i deputow ani, czer­
wone i zwyczajne koszule, m aziniści i m onarchiści są w tej 
chwili ślepem i ..arzędziam i lub czynnymi zwolennikam i karbo- 
naryzm u, owego n a u c z a j ą c e g o  Kościoła rewolucyji.

Rewolucyją zaś bez Rzymu w żaden  sposób obyć się n ie 
m oże, gdyż tak  długo, dopóki Rzym należy do Pap ieża, nie 
zdoła zniszczyć relig iji j cywilizacyji chrześcijańskiej, a  na  je j 
ru jinach  postaw ić nowej re lig iji i nowego praw a G arybaldego 
i Mazziniego, ani naw et zasady C avoura: „W olny Kościół w 
państw ie wolnym !" —

R epublika pow szechna, czy dem okratyczna, czy cezarska  
je s t  ty lko  m ożebna ze sto licą Rzym em . Ż ądać tedy  od jed n o ­
ści włoskićj w yrzeczenia się  sto licy  papiezkiej, jest to żądać 
sam obójstwa. Szaleni są ci,' k tórzy spodziew ają się tego wy­
rzeczenia, jak  również szalen i, k tó rzy  spodziew ają się, że pa ­
pież pogodzi się  z jednością w łoską. Jedność w łoska tylko 
przez zabójstw o papieztw a istnieć mo*że!



J a k ż e ż  s ię  tu  łu d z ić  m o ż n a !  R z y m  n ie  j e s t  zw yczajnym  
m ia s te m , zw y k łą  s to lic ą  ja k ie g o ś  k ra ju . R zym  je s t  B ab y lo - 
n em  lu b  Je ro z o lim ą  n o w y ch  czasów . A ż  do K o n s ta n ty n a  b y ł 
m a tk ą  w sze lk ieg o  z ep su c ia , ba łw ochw alstw a. O d k ą d  w ia ra  św . 
w y sz ła  n a  św ia tło  d z ien n e  z  K a ta k u m b , sz e rz y ł R z y m  k ró le ­
s tw o  i sp raw ied liw o ść  B o ż ą  n a  św iec ie . W y p ę d z ić  z n ieg o  
P a p ie ż a , je s t  to  w sk rz e s ić  s ta ry  R zym , p o ło ży ć  fu n d a m e n t do 
re p u b l ik i  p o w szech n e j i  b a łw o c h w a ls tw a  h u m a n ita rn e g o , w y ­
w ró c ić  z g ru n tu  c y w iliz a c y ją  c h rz e śc ija ń sk ą , p rzy g o to w ać  ap o - 
s ta z y ją  c h rz e śc ija ń sk ic h  m o n arch iji, co b y  św iadczy ło  o z b liż a ­
n iu  s ię  k o ń c a .

G o d z in a  ta  c iem ności, z d a je  s ię , je szcze  n ie  w y b iła  — s tą d  
s iln a  n a s  k rz e p i  n a d z ie ja , że  rew o lu cy ja  p o k o n a n ą  z o s ta n ie !"

Odpowiedź D z ie n n ik a .
Dziennik odpowiedział ua nasze zapytania, i chę­

tnie zaraz na wstępie przyznajemy, że odpowiedział 
lepiej i prościej niż zwykle. Gdyby Dziennik w ten 
sposób z nami rozprawiał się, chociaż może nie zdoła­
libyśmy go przekonać, przynajmniej i on i my stali­
byśmy względem siebie na jasnym stanowisku i ła­
cniej dyskutowaćbyśmy mogli.

Na drugie i trzecie zapytanie nasze Dziennik  
dał zaspokajające tłomaczenie. Jest za władzą do­
czesną, potępia wszystkie zamachy na papieztwo; 
więc wszystko dobrze, i tylko życzyć nam należy, 
aby nadal odmienił praktykę i rozumowań a wiado­
mości, tyczących się obu tych kwestyji, nie pożyczał 
u jawnych nieprzyjaciół władzy doczesnej i u zaw­
ziętych przeciwników papieztwa. Wieleż to razy 
wykazaliśmy mu, że zupełnie tak pisze, takie przej­
muje fakta, jak ci, którzy zapamiętale nad obaleniem 
i wykorzenieniem papieztwa pracują!

Nie będziemy mu już więcej przypominać ani 
testamentu papieztwa ani przepowiedni, że władza 
doczesna i jej szczątki upadną; nie będziemy wyma­
wiać jawnej słabości dla starego bohatera z pod 
Marsali, ani wytykać tego, że umieścił koresponden- 
cyją twierdzącą, iż dogmata papieztwa stoją zaporą 
cywilizacyi; ale nie przestaniemy czuwać i przyglą­
dać się, czy dalszy tryb pisania odpowie zaręczeniom. 
Szczęśliwibyśmy byli 5 gdyby Dziennik nie dał nam 
już więcej powodów do troskliwości i nagany.

Co się tyczy pierwszego pytania naszego, Dzien­
nik  albo go nie zrozumiał, albo niedostatecznie zro­
zumiał. Dziennik powiada:

Co do p y ta n ia  p ie rw sze g o , je s te ś m y  p ism em  p o lity c z n y m  
a n ie  k o śc ie ln y m  i d la  teg o  te ż  n ie  uw ażam y  się  w ż a d n y m  
ra z ie  z a  in s ta n c y ją , m a ją c ą  ja k ie k o lw ie k  p raw o  z a tw ie rd z e n ia , 
czy  p o tę p ie n ia  te g o , co O jciec św . z a tw ie rd z a  lu b  p o tę p ia . M a­
ją c  je d y n ie  ty lk o  p raw o  i o b o w iązek  w c ią g a n ia  w z a k re s  n a ­
sz e g o  zas ta n o w ie n ia  p rz e d m io ty  z po la  p o z a k o śc ie ln e g o , w s trz y ­
m u je m y  się  od  w sz e lk ie g o  m ię sz a n ia  s ię  w sp raw y  czysto  k o ­
śc ie ln e  i re lig ijn e , w o b rę b ie  k tó ry ch  O jc iec  św . j e s t  n a jw y ż ś z ą  
p o w a g ą , a  za ra z e m  w ła d z ą  p o tw ie rd za jącą  c z y  p o tę p ia ją c ą .

Nam zgoła o to nie chodziło, żeby Dziennik za 
instancyją się uznał: oczywiście nic do niego należy 
kontrasignować rozporządzenia papiezkie. Ale co 
niewątpliwie jest jego obowiązkiem, to ścisłe posłu­
szeństwo czy to nakazom czy zakazom Ojca św. 
Więc kiedy np.' Dziennik pisze przeciw Encyklice i 
Syllabusowi, wtenczas potępia to, co Ojciec św. twier­
dzi; dalej każde pismo choć i pozakościelne, musi 
koniecznie szanować dogmat i karność Kościoła. 
Otóż Dziennik w tej mierze często grzeszy. Pochwała 
on teoryje przez Kościół potępione, pozwala w swo- 
jich kolumnach zalecać małżeństwa z żydami, potępia 
konkordaty zawarte ze Stolicą Apostolską i t. d.

Z drugiej znowu strony nie możemy przyznać, żeby 
się nie mieszał, i co chwila nie mieszał, w sprawy 
kościelne i religijne. W każdym niemal numerze 
jego dowody wskazaćbyśmy mogli. Nie będziemy już 
umyślnie dłużej się rozwodzili i powiemy ty lk o : Bo­
dajby jego tłomaczenie, niezawodnie najlepsze ze 
wszystkich, jakieśmy dotąd u niego czytali1, nie było 
punktem chwiejnym, z którego by się cofał, ale  
pierwszym krokiem do stanowczego zwrotu ku le­
pszemu !

Wiadomości potoczne.
— O stosunkach kościoła anglikańskiego w Ir- 

landyji tych dni na publicznym mityngu zorganizo­
wanym przez przyjaciół reformy w Londynie, pan 
Mason Jones rozwodził się w mowie obszernej, z któ­
rej pare przytoczym dat, w sposób następujący:

N iep o k ó j w I r la n d y j i  m ów ił p . J o n e s , d a je  s ię  s tre śc ić  w 
dw óch  w y ra z a c h : w k w e s ty ji p o s ia d a n ia  z iem i i k w e s ty ji  k o ­
śc io ła . M ów iąc o k o śc ie le  w I r la n d y ji, z d a je  m i się , że  b ez  
p rz e sa d y  p o w ied z ieć  m ogę. iż  j e s t  w ie lk a  a n o m a lija , j a k ie j  n ie  
sp o ty k a m y  w żadnym  in n y m  k ra ju  u cy w ilizo w an eg o  św ia ta .

N arzu co n o  I r la n d y ji now y a n g lik a ń sk i K o śc ió ł ja k o  in s ty -  
tu c y ją  re lig ijn ą  i p o lity c z n ą ; cz ło n k o w ie  te g o  k o śc io ła  m ie li 
s ta n o w ić  w k ra ju  p o licy ją  k ró lew sk ą , a  duchow ni m ie li n a w ra ­
cać  m ieszk ań có w  i do re fo rm y  ich  sk ła n ia ć . K ie d y  b isk u p i pro- 
te s ta n tc y  u d a li s ię  do Ir la n d y ji, n ic  m ie li w ca le  duch o w n y ch , 
p o sła n o  im  z a ty m  od  ra z u  w ie lk ą  liczb ę  p as to ró w . C hc iano  p o ­
staw ić  p ira m id ę , n a  k tó rć j  szczycie  m ieli s ta ć  a n g lik a ń sc y  b i­
sk u p i, p o n iew aż  z a m ia r  te n  w ca le  s ię  n ie  p o w ió d ł, s ta ra n o  s ię  
z a ty m  s iłą  b a g n e tó w  go p o p rz e ć , do  c ie rp ień  w y n ik ły ch  s k u ­
tk ie m  po d b o ju  k ra ju  i k o n f isk a ty  m a ją tk ó w , p rz y łą c z y ło  s ię  
p rz e ś la d o w a n ie  re lig ijn e .

W o jn y  d o p ro w a d z iły  do  k o n fisk a ty  g r u n tu ;  do  p ro w in c y ji  
Z ls te r  o sa d n ic y  an g ie lscy  i szk o ccy  sp ro w a d z e n i z o s ta li  ja k o  
w rogow ie  p ap izm u , a  p rz y ja c ie le  p ro te s ta n ty z m u . P o tym  w y­
b u c h ła  w o jn a  w sp raw ie  K a ro la  I ., w k tó re j Irla n d c z y c y  je g o  
s tro n ę  w zięli, ale p o k o n an i zosta li. N a s tę p n ie  p rz y sz e d ł do  w ła ­
d zy  s tra sz n y  Crom w ell, k tó ry  p is a ł  sw e  p o s ta n o w ie n ia  k rw a ­
w ym i zg ło sk am i. S k o n fisk o w a ł on m a ją tk i  z ie m sk ie  n a le ż ą c e  
do stro n n ic tw a  K a ro la  I. i u c isk a ł m ieszk ań có w .

P o  re s ta u ra c y ji  I r la n d c z y c y  s ta n ę li  zn ó w  po  s tro n ie  n ie ­
szczęś liw e j ro d z in y  S tu a r tó w  i p o b ic i z o s ta li  p rz e z  k ró la  W i l ­
helm a. W p ro w ad zo n o  w ów czas p ra w a  w o jen n e , a  zo b a c z y m , j a ­
k i o n e  m ia ły  zw iąze k  z a n g lik a ń sk im  k o śc io łem  w I r la n d y ji .

P ra w a  w o jen n e  u ło ży li d u b liń sk i a rc y b isk u p  M orsh  i je g o  
w sp ó łw y z n a w c y ; p a r la m e n t ir la n d z k i p r z y ją ł  je , a  a rc y b isk u p  
tw ie rd z ił, ż e  celem  ich  n ie  j e s t  u c isk  k a to lic y z m u , a le  chęć  
d a n ia  o p ie k i b ied n em u  p ro te s ta n c k ie m u  k o śc io ło w i, k tó ry  się  
w  n ęd zn y m  zn a jd u je  s ta n ie . E p o k a  od  1690 do  1790 ro k u  j e s t  
n a jsm u tn ie js z ą  w h is to ry ji I r la n d y ji. S k o ro  z a ż ą d a n o  usam ow ol- 
n ie n ia  k a to lik ó w , p o d n io sły  s ię  g łosy , k tó re  tw ie rd z iły , że  k o ­
śc ió ł z n a jd u je  s ię  w n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ; p a r la m e n t ir la n d z k i z 
p ro te s ta n tó w  z ło żo n y , o d rz u c a ł to  s łu szn e  ż ą d a n ie  i w yw ołał 
k rw a w ą  rew o lu cy ją  z r. 1798, k tó ra  m u s ta n o w czy  c io s  z a d a ła . 
W ó w czas w y s tą p i łD a n ie l  0 ’C onnel, k tó ry  m i | ł  b a rd z o  tru d n e  
do sp e łn ie n ia  zad an ie  ; a le  p o ty m  C lare , W ellin g to n  i P e e l  p o ­
s ta n o w ie n ia  w ty m  d u ch u  w p row adzili w życie.

B ro n io n o  p rz e z  300 la t  p ro te s ta n c k ie g o  k o śc io ła  w Irlan -  
dyji, a le  w re z u lta c ie  p o k a z a ł  s ię  je g o  u p a d e k  zu p e łn y . S zk o - 
cy ja  b y ła  rów nie  n iezad o w o ln io n ą  j a k  I r la n d y ja , a le  p rzez  ro z ­
są d n e  p raw o d aw stw o , S z k o c y ja  s ta ła  s ię  je d n ą  z n a js z c z ę ­
śliw szy ch  p ro w in cy ji b ry ta ń sk ie g o  pań stw a . G d y b y  się  trz y m a n o  
te j sam ej p o lityk i w S zko cy ji, j a k ie j  się  trz y m a n e  w I r la n d y ji ,  
p a sń tw o  b ry ta ń sk ie  p ew n o b y  ju ż  d z iś  n ie  is tn ia ło , bo  S z k o c i 
n ie  m ieli re lig ijn y c h  stro n n ic tw , k tó re  n a  n ie szczęśc ie  z n a jd o ­
w a ły  się  w I r la n d y ji. , ..

"D o ch ó d  b ru tto  k o śc io ła  a n g lik a ń sk ie g o  w i r la n d y ji  w y n o s i 
697,000 fun tów  sz te rlin g ó w , czy li b lisk o  p ięc iu  m ilio n ó w  ta la ró w . 
D o ch ó d  z b isk u p ic h  p a łacó w  i dom ów  n a leżąc y ch  d o  p ro b o s tw  
w ynosi o ko ło  50,000 fun tów , czy li 3 4 0 ,0 0 0  ta l . ro c z n ie . K olle- 
g iu m  Śej T ró jc y  je s t  b o g a to  . u p o s a ż o n e ,  m a  ono 190,000 ak ró w  
z iem i i 21 b o g a ty c h  p ro b o stw ; uczn io w ie  p ła c ą  ro czn ie  30 ,000  
fu n tó w , o ko ło  200,000 ta l. — a  ca ły  te n  d o ch o d  j e s t  p rz e z n a ­
czony  n a  p o trz e b y  a n g lik ań sk ie g o  k o śc io ła . C ały  w ogó le  d o ­
chód" a n g lik a ń s k ie g o  k o śc io ła  w Ir la n d y ji  w ynosi 750,000 fu n -
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tów, około pięciu milijonów tal., gdyby  te  ziem ie by ły  sp rz e ­
dane; przyniosłyby rocznego dochodu więcej nad jed en  m ilion 
funtów  sterlingów , czyli około 7 milijonów talarów .

Zw róćm y teraz  uw agę, na  ja k i cel te  ogrom ne sum m y w y­
chodzą. P odług  sta tystycznych  źródeł kościół an g lik ań sk i w 
Irlandy ji liczy 693,000 członków ; m ieszkańców rzym sko-kato­
lickiego w yznania jest 4,505,000. Anglików zatytn stosunek do 
całćj ludności Irlandy ji je s t,  ja k  11 do 100, a  stosunek  do 
rzym sko-katolików  ja k  1 do 7.

W iliam Conygnham  P lu n k e tt, obecny podskarb i ka ted ry  
Sgo P atrycego  został m ianow any po wyświęceniu proboszczem  
w parafiji K iim oylay, z k tó rćj dochód roczny wynosił 320 fun­
tów, a w całej tćj parafiji znajdow ało się ty lko  czterech w yzna­
wców re lig iji anglikańskićj i ani jednego nie było kościoła. 
N iedaw no zm arły  A rcyb iskup  z A rm agh w wieku la t 85, k tó ­
ry  należał do anglikańskiego kościoła w Irlandyji i pe łn ił obo­
w iązk i duchownego w tym  k ra ju  p rzez  la t 64, pobrał w ciągu 
tego  czasu  887,900 funtów, czyli przeszło 6 milijonów tal. J e s t  
rzeczą  pew ną, że w rodzinie B eresford byli b iskup i, k tó rzy  w 
trzech  generacyjach otrzym ali z dochodów kościo ła  an g lik ań ­
skiego w tym k ra ju  3 do 4 milijonów funtów , czyli około 27 
m ilijonów tal. W  roku  1862 p. G rattan , członek parlam entu  
z M eath w rozpraw ach  nad kościołem  anglikańskim  w Irlandyji 
c zy ta ł w yjątki z testam entów  oblatow anyeh w Dublinie, z k tó ­
rych  się  pokazuje, że a rcyb iskup  Fow ler zostaw ił po śm ierci 
150,000 funtów , a rcy b isk u p  B eresfort 250,000 funtów, a rcy b i­
skup  A gar z Cashel 400,000 funtów, a  w ypisy z ak tów  pośm ier­
tnych  w ykazują, że sum m y pozostaw ione przez różnych b isku­
pów w ynoszą 1,575,000 funtów , czyli około 11 milijonów tal.

P rzekonano  się  także, że  m ają tek  osobisty  pozostaw iony 
p rzez  biskupów , zm arłych od 1822 roku , k tó ry ch  p raw a drogą 
sp ad k u  na  osoby pryw atne p rzesz ły  wynosi 861,000 funtów , 
czyli 6 milijonów tal. T e  sum m y pobrane zostały  od ludu, k tó ­
ry  obdartym  odzieniem  zabezp iecza  się  od deszczów i zim na, 
słowem  od ludu  otoczonego przeraźliw ą nędzą.

—  Kólnlsclie Zeitung  poświęca artykuł wstępny po­
łożeniu kościoła katolickiego pod rządem rosyjskim. 
Wspomniawszy, że kraje litewskie i białoruskie za­
wdzięczają kościołowi katolickiemu wszystko co w 
ogóle posiadają z ludzkiej kultury, wykazuje gazeta 
przewrotność zachcianek, mających je pozbawić ka­
tolicyzmu, a następnie przechodzi do artykułów Mo- 
skowskich Wiedomosti i  Poczty Siewiernej, które radzą 
język  rosyjski zaprowadzić w kościele katolickim, ja­
koż rzeczywiście już w Wilnie mają urządzić setnina- 
ryjum duchowne katolickie z językiem wykładowym  
rosyjskim.

T o, co m ówią ro sy jsk ie  gazety, pow iada Kotońska, b r z m i  
n ad er to lerancko , ludzko, liberalnie, św iatło  itp . Ale wiemy 
zby t dobrze, co w art ten  liberalizm , skoro  inny m a cel na oku , 
ja k  ag itacy ją  panslaw istyczną. W yparciem  ję z y k a  po lskiego z 
nabożeństw a katolików  litew skich i zachodniorosyjskich  m ają 
pozbaw ić Kościół kato licki tych  krajów  nieszczęśliwych wszel­
k ich  punktów  zetkn ięc ia  się  z re lig ijną  i naukow ą k u ltu rą  r e ­
szty  E uropy  i m ają Zniżyć go do sekty, n ie m ającej innćj pod­
staw y  egzystencyji, jak  ła sk a  naczeln ika w ydziału m in iste rstw a 
sp raw  w ew nętrznych, k tó rem u oddadzą  zarząd  „dyssyden tów .“ 
O derw any od w szelkiej styczności z ku ry ją  rzym ską  i z o rg a ­
nam i kościelnym i, będącem i praw dziw ym i dźw igniam i k a to li­
cyzm u, zm uszony do używ ania języ k a , k tó ry  w ogóle n ie m a 
lite ra tu ry  niejakiego znaczenia, a  cóż dopiero ka to lick ić j, i k tó ­
re j nigdzie ani w katolickiej an i w ew anielickiej E urop ie  nie 
rozum ieją, m a ta k  nazw any  rosy jsko-kato lick i kośció ł zwolna 
schnąć i zam ierać, wlec żyw ot odosobniony, zawisły U ty lko  od 
praw  rządow ej samowoli i zarazem  m a służyć za oręż przeciw  
K rólestw u Po lsk iem u , k tórem u chcą w ydrzeć zarazem  język , 
narodowość i relig iją , pod pozoem, że m ożna pozostać ka to li­
kiem , zostaw szy Kosyjaninem . M ają stw orzyć filiją cezaropa- 
p izm u, bez powagi i poszanow ania K ościoła panującego, ale 
obarczoną w szystk iem i zdrożnościam i u rządzen ia  kościelnego, 
k tó re  życia  w ew nętrznego nie czerpie z sieb ie  sam ego ani ze 
źródeł przyrodzonych, ale k tó re  dla politycznych celów popy­
chają  dziś na  prawo, ju tro  n a  lewo, k tóra  bywa to rzekom ą 
w ładczynią  panslaw istyczną i liściem  figowym owej n iotoleran-

cyji, tw orzącej in teg ralną  część sk ład k o w ą program u rosyjsko- 
narodowegó.

Sztukam i tak  grubem i nie dadzą  się  zwieść ani Kościół 
kato lick i, ani św iat oświecony europejski," a  najm niej polskie 
duchow ieństw o w R osyji Z achodniej. Ż w ytrw ałością, ja k ą  ży­
wioł polsko k a to lick i do dziś dn ia  zachow ał m oralne panow a­
nie na L itw ie pomimo Murawiewów i K aufm anów , będzie  on 
bronił g ru n tu  życia kościelnego piędź po p ię d z i , p rz e ­
ciw w dzierającem u się językow i rosyjsK iem u i rosy jsk iem u 
duchowi. Kościół k a to lick i'w  Rosyji dowiódł zachowaniem  do­
tychczasow ym , że raczćj zginie niżby m iał w ziąść na  siebie z a ­
danie hańbiące, k tó re  mu przeznaczył „ lib e ra ln y "  despotyzm  
m oskiew skich pańslaw istów .

— Czytamy w Gazecie Toruńskiej:
K anonikat p rzy  kościele kated ralnym  chełm ińskim  w P e l ­

plinie, który przez posunięcie ks. oficyjała d ra  Hassego na  p ro ­
boszcza ka ted ralnego  zawakował, konferow ała stolica aposto l­
sk a  ks. lic. Gramsemu, dotychczasow em u subregensow i sem ina- 
ryjum  klerykalnego i radzey konsystorza  jeneralnego b iskup ie­
go w' Pelplinie. — Insta laey ja  ks. k an o n ik a  Gramsego i ks. k a ­
nonika Bartuszkiewicza  odbędzie się  dnia 5 lutego r. b. w ko ­
ściele k a ted ralnego  w Pelplinie. — W sk u tek  rezyguacy ji ks. 
proboszcza Rejskiego zawakowało probostw o w Radom nie, d e ­
kanacie  nowom iejskim . Praw o prezentow ania służy patronow i 
rządow em u. — K siądz N eum ann  proboszcz kościo ła p a ra f ia l­
nego w W ąbrzeźnie, złożył w sku tek  podeszłego w ieku u rząd  
proboszcza i u zyska ł na własne żądanie em eryturę. Beneficium 
to, ja k  słyszym y, konferow ał N ajprzew ielebniejszy ksiądz Bi­
skup  księdzu  lic. Połomskiemu, dotychczasow em u profesorowi 
filozofiji przy sem inaryjum  k lerykalnem  w Pelplinie i egzam i­
natorow i prosynodalnem u.

— W it. Wiest. donosi z Mińska, że 13 styczn ia  odbyło się w 
Zasław iu pośw ięcenie cerkwi p rzerobionćj z kościoła, do k tó ­
rćj kup iec  m oskiewski, p. C zetw erykow  nadesła ł sprzęty  i sza­
ty  kościelne kosztujące 1740 rs., a 14go w Dubrow ie 2,000 pa- 
rafijan  w raz z księdzem  K oszko, przy jm ują  prawosław ie. M iej­
scową cerkiew  zaopatrzy ła  we w szelkie po trzeby  wdowa byłego 
m inistra  poczt., p. Prianisznikow a, k tó ra  nadesła ła  sprzętów  na 
pó łto ra  tysiąca rs.

P ism a m oskiew skie donosząc o przejściach na  prawosławie, 
zapom inają te raz  zwykłego d o d a tk u , że to dobrow olnie się dzie­

je . Nas dziwi ta  niepam ięć...

— G azeta  Sodiejstwie R uskoj Torgowle i promyszlenosti, s ta ­
nowczo potw ierdza w iadomość o pow ołaniu na ka ted rę  m etropo- 
liji m oskiew skićj „N ajprzew iefebnicjszego Iuocentego, A rcy b i­
sk u p a  kam czatskiego, kurylskiego i aleutskiego“, nadm ieniając, 
że  6 styczn ia  w ypraw iony do niego został telegram  n a  W er- 
chnieudyusk do Błagow ieszczeńska.

— D ziennik  gubern ia lny  grodzieńsk i podaje  następne w ia­
dom ości o liczbie kościołów i kap lic  w tej g u b e rn iji: praw osła­
wnych kościołów w m iastach znajduje się m urowanych i 16 
d rew nianych ; w powiatach 69 m urow anych, 274 drew nianych ; 
k laszto rów  5 m ur., kaplic  27 mur., 107 drew. Kościołów rzym ­
sko-kato lickich  47 m ur., 58 drew .; klasztorów  3 m ur.; kaplic  
26 m ur., 53 drew . Kościołów pro testanck ich  3 m ur., 2 d rew .; 
domów m odlitwy 2 m ur., 4 drew . Synagog żydow skich 22 
m ur., 35 drew .; domów m odlitw y 53 m ur., 220 drew . M ecze­
tów  m ahom etańskich 3 drew nianych.

— Gołos pisze z W ilna: „N areszcie p. Golo w acki zam iano­
wany został na u rząd  prezesa  w ileńskiej kom isy ji dawnych ak t, 
i w tych  dniach oczekiw any j c 3t w W ilnie. W inszu jem y W ilnu 
tego nabytku , a p. Gołowackiemu jeg o  zaw odu , k tó ry  zupełnie 
odpow iada jeg o  dążności i usiłowaniom. W iadom o, że p . Go- 
łow acki przyczynił się d°  obeznania Galioyjan z piśm iennictw em  
ruskiem  i w prow adzenia a lfabetu  rusk iego . P . G ołowackiem u 
zaw dzięczają swój początek  i powodzenie bib lio teka  ruska , gi- 
m nazyjum  rusk ie , narodow y dom ru sk i i t e a t r  ru sk i we L w o­
wie. Czynność p. Gołowackiego bez w ą tp ien ia  będzie również 
sku teczna w W ilnie, obok sposobów dogodniejszych , niż we 
Lwowie od ro k u  1848 do 1866,

I my w inszujem y p. G ołowackiem u jego  zawo du.

N akładca i R ed ak to r ks. S tagraczyński w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu . W  kom isie L . S tre isand ta  w Grodzisku.


